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Warunki prenumeraty: 


W miejscu: rocznie I eir. 20 < 
ocznie 60 
nie 30 - 


W miejscu z odsełką do domu 


kwartalnie 35 ct 
Numer pojedynczy 6 ct | 
Na prowineyi” rocznie złr. 50, 
80 ct 
40 ct 


półracznie 

£ kwartalnie 

| Do Niemiec: rocznie 3 marki 
Do Francyi: rocznie 6 fronków 
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Wydawca: Kornel Żelaszkiewicz. 
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Wychodzi drugiego i czwartego piatku każdego miesiąca. 
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„Upaństwowiona« blaga, 


Filozofowie, którzy przygotowywali umy- 
sły do rewolnoyi trzeciego stanu, obiecywali, 
że z osiągnięciem przez burżnozyę władzy, 
nastanie prawdziwy raj na ziemi. Wkrótce 
jednak życie rozwiało doszczętnie te różowe 
nadzieje. Wolna konkureneya nie stworzyła 
„naturalnej harmonii“, lecz pozostała ciąg! 
walką najsprzeczniejszych interesów, przeró 
żnych warstw narodu, w której silnicjezy 
gnębił i wyzyskiwał słabego. To też jnź w 
ydziestych latach bieżącego stulecia pod- 
noszą się głosy najwięcej npośledzonych — 
proletaryntu, z żywym protestem przeciw pn- 
nującym stosunkom. 

Klasy posiadająca początkowo lekceważą 
obie objawy niezadowolenia. Proletaryat bo- 
wiem jest jeszcze nieliczny i niezorganizowany. 
Ciągły wszakże wzrost kapitalizmu, stwarza 
coraz potęźniejszą klasę roboczą, która z dniem 
każdym staje się więcej świadomą swych 
krzywd i praw jej przynależnych. Proleta- 
rynt zachadnio-europejski, organizuje się w 
odrębne partye polityczne, które śmiało eta- 
wiują sobie za zadanie owładnąć sterem pań- 
stwa i przeprowadzić gruntowną zmianę spo- 
łecznego nstroju. 

I otoż w takich warunkach burżnazya 
zmienia dotychczasowe swe stanowisko wzęlę- 
dem proletaryatu. Ze srogiej władczyni, która 
najmniejszy objaw niezadowolenia, a tem bar- 
dziej protestu, karała nieraz nawot bagnetami, 
przedzierżga się w osobie państwa, dotych- 
czas wyłącznie jej instytueyj, w spm- 
wiedliwego ojca, „który dla grzecznych dzieci 
ma łakocie, lecz dla niegrzecznych rózgi*. 

Państwo podejmuje się roli opiekuna 
klasy roboczej. Wydaje ono ustawy ochronne 
zaprowadza inapektoruty fabrycznej które 
mają bronić, prołetaryusza przed nadmier- 
nym  wyzyskiem ze strony kapitalistów, 
ustanawia ubezpieczenia na starość i od ka- 
lectwa. Takim wszelako jest charakter wszyst- 
kich tych reform, przepysznie wyjaśniają słowa 
casarża Wilhelma, wypowiedziane do delega- 
tów górników westfalskich w roku 1890. 
„leżeli zdacie się na moją łaskę — posta- 
ram się skłonić włościcieli kopałń do nstępstw, 
lecz oświadczam, że znajdę dość siły, by 
zgnieść każdego, kto zechce sprzeciwiać się 
mojej woli“, Przez nata jego przemawiała 
wtedy esła burżunzya. Nie mniej chaktery- 
styczną jest nowa ustawa fabryczna w Kró- 
lestwie Polskiem. Zaprowadziła ona kilka 
nowych ograniczeń samowoli kapitalistów, 
lecz zarazem podaje niezmiernie srogie kary 
za strejki, ba sięgające aż pięciu lat. A jak 
wyrazistem jest zbiegnięcie się dwóch takich 
faktów, jak przeprowadzenie nowych zmian 
w fabrycznem prawodawstwie niemieckiem i 
strzelanie do strejkujących robotników w 
Fourmies. 

Wszędzio na całym świecie, widzimy 
dziś jedno i to samo. Burżuszya, przelękniona 
samodzielnym ruchem robotniczym, stara się 
przedstawić jako przyjaciel neiśnionych i po- 
zyskać raufanie proletarystu. 


Samo przez się zrozumiałem jest, ża 
ustępstwa, któremi klasy posiadające cheg 
oknpić prawo zogarniania | nadal nadwarto- 
ści, muszą lyć możliwie małe i tem samem 
niedostateczne. W samej rzeczy wszystkie one 
mają jedną wspólną cecho. Wyglądają tak 
jak gdyby chodziło tylko o zachowanie po- 
zorów pieczołowitości, n nie samą pieczo- 
łowitość, Ustawa austrvacka zaznacza 14. 
dniowy termin wypowiedzenia roboty. Puru- 
graf jednak 82 b) n. p. pozwala na natych- 
miustowe wydalenie, jeżeli robotnik zostanie 
uznanym zu niezdolnego. Czyż to nie znosi 
całkowicie zasadniczego przenian? Czyż ho- 
wiem można dowieść fabrykantowi, że ro- 
botu jest zadowalniająco wykonaną? Pruskie 
prawo górnicze oznacza szycltę na 12 go- 
dim. W razach jednak pilnej konieczności, 
pozwala przedłużyć ją, lnb nawet podwoić. 
Czyliż znowu nie możć zawsze zarząd kopal- 
niany tłómuczyć się „pilan koniecznością”. 
Zubezpieczenie na starość w Niemczech 
co prawda, lecz dostają pensyc tylko 
ludzie w 70. roku życia t. j. w tak pode- 
szłym wieku, do jakiego zaledwie jeden na 
100 robotników <lożyje. 

Proletaryat też zachodnio-eurapejski ace- 
nin powyższe przejawy ozułości burżunzy 
nego sumienia jako plewy, na które złapać 
się mie da. Nie z entuzyazmem, lecz ze sło- 
wem krytyki na ustach przyjmuje on je i 
nie myśli składać swego zaufania w ręce 
dzierżące, po prawicy łakocie, po lewicy 
rózeczkę. 

"Takież same znsadnicze zaj 
wisko i wobec innych prób lutania dzi 
szego ustroju. Kapitalistyczny porządek rze- 
czy okazał się nieodpowiednim nietylko dla 
klasy roboczej. Pasiada on wiele niedogodno- 
ści dla ogółu konsumentów. Prywatna pro- 
dukcyu nie jest wprost w stanie wydołać nie- 
którym dziś już niezbędnym wymogom. 
Z tych, a także i z fiskalnych względów no- 
woczesne państwn weszły na drogę „upań- 
stwowień*, W większości krajów europejskich 
przeszły na własność rządową telegrafy, po- 
ozty, biura adresowe, koleje, w Anstryi zań 
nawet tytoń i sól. Płatni rządowi protesora- 
wie uniwersytetów, wykrzyknęli chórem, ża 
zatem ci Go narzekają na złe skutki wolnej 
konkurencyi powinni się czuć całkiem zado- 
wolonymi i obdarzyć rząd najwyższą nfno- 
Scia. Głosy te były skierowane przedewszyst- 
kiem do klasy roboczej, na skórze której 
najboleśniej dają się odczuć kwiatki kapita- 
listycznej wytworezości w rodzaju kryzysów, 
stagnacyi itd. Nie znalazły one jednak wśród 
proletaryatn echa. Przejście bowiem pewnej 
gałęzi produkcyi na własność państwa, nie 
oznacza jeszcze uregulowania jej względnie 
do interesów ogółu. Państwa jako pro- 
ducent, posiada jedynie cechy monopa- 
listy. 

“Cóż z tego, choćby ono i produkowało 
tyle tylko, wiele może być eprzedanem, jeśli 
tę niezbędną ilość towaru będzie sprzedawać 
po możliwie wyśrubowanych cenach, gdy 
burżuazya zapotrzebuje pieniędzy na armię 
i proch hezdymny. A że tak się dzieje, to 


żdy z nas wie, kto kupuje súl 1 tytoń, 

eje nawet u nas sa dru niż w Anglii 

i Ameryce, gdzie nie ma państwowego mono- 

polu. Łata wię jest kiepsko przyszyla i jak 
i 


goym 
inni o możliwie wielkie 


u, 
juego społeczeństwa, czy 
iową do lepszej przyszłości. 


Mr. 


IL. Zjazd! krajowych kupeów: i przewysłoweśw 


Pu nabożeństwach, śniadaniach, powita- 
niach, zagajeniach i t. d. rozpoczęto ten zjazd 
krajowych, a raczej „chrześciańskich* kupaów 
i przemysłowców odczytem „Wielmożnego 
Pana“ (jak się wyrażają przemysłowcy) Sta- 
uisława Szozepanowekiego: „O reformie po- 
datkowej w państwia austrysckiem*. "la za- 
brało eały dzień 18; września, bo naturalnie 
po odczycie były obiady, wycieczki i t, d. 
19, były narady sekeyi, a 20. miały hyć 
dyskutowane publicznie rezultaty tych narad 
w sckoyach. 

Zwróciny baczniejszą uwage na ten zjazd 
z dwóch powodów, najpierw nby śledzić ba- 
cznie wszystkie gimnastyczne ćwiczenia ję- 
zykowe pam Szczepanowskiego, który niedługo 
gotów zostać zbaweą i ojcem ojczyzny w 
Galicyi i Wiedniu, — a powtóre ponieważ 
zjazd wtrącił swoje trzy grosze w te sfery 
programów, jakie bezpośrednia interesują 
robotników. 

Zaczniemy ad Szezepanowskiego. — Lu- 
dziom, którzy eułe swoje Życie stękują na 
podatki i dodatki, którzy tylko tyle wiedzą 
z ogólnych spraw ekonomicznych, że trzeba 
krzyczeć gwałtu, gdy rząd grozi podwyższe- 
niem podatków, — tym ludziom udowadniać, 
że trzeba nam koniecznie większych po- 
datków, — to rzecz trudna — to sytuncya 
co najmniej przykra... 

/ takiem położenin znalazł się pan 
Szezepanowski. Ale pozwólcie temu człowie- 
kowi gadać przez 2—3 godziny, a wykręci 
się on z każdej sytuaoyi. — Pan Ńzczepa- 
nowski gada zaiste niestrudzenie, A recepta 
na to gadanie bardzo prosta. Mówi o wazyst- 
kiem innem bardzo obszernie, tylko nie 
o reformie podatków; na końcu mowy powie 
się wreszcie o tej reformie kilkadziesiąt zdań, 
a po resztę odeszle się do Wiednia lub do 
Sejmu, gdzie jnż zapewne sobie sami dadzą 
radę... 


Podatki wedle p. Szezepanowskiego muja 
dwojaki porzątek: są one alho przemocą 
zbieravq kontrybucyą wojenną, albo sę dani- 
nami obywatelskimi idącymi dla ogólnego 
dobra. T; nas zmieniły się już podatki z owych 
kontrybunyi na podatki obywatelskie: szkodzi 
temm nowemu systemowi jednak wielka „nie 
jasnośóć w tem ile włuściwie kto ma płacić. 
Przoważa już wiara, że „może znaczna część 
podatków idzie na cele wspólne”. Pomima tej 
„wiary gorzko przychodzi palicynnom roz- 
sznurowywać swój trzosik.. A bo dlatego, 
że jest lo uajuboższy naród w Europe. Na 
głowe Anglika wypada 350 złr. racznogo 
dochodu, na Niemca 200 złr, na Włocha 
150 złr, na Węgra i Rumuna pa 100 złe 
a m mieszkańca (żalicyj zaledwie 60 
Płaci zaś toki micszkanice 12 złe. podatku 
rucznie tj. jedną piątą ozęść dochodu. Zun- 
lazłszy to cyfry pan HSzozepanowski fulryknje 
na tych drożdżach odpowiednie wnioski. Je 
żeli stosunki się nie zmienią, to dla Galicyi 
ulga w padutknch nin nie znaczy, Dip 
żenie du zmniejszenia podatków, to 
fułszywa droga, trzeba polityki nakła- 
suwej, trzeba inwostycyi. Z powodu zań 
że jesteśmy tacy biedni, nie mamy się co 
dvjvminać rozszerzenia autonomii i swobód 
ściowych, bo ta wszystko sy bardzo 
kosztowne rzeczy, Nasza zależnaść przy- 
nosi nam wielkle bardzo korzyści. 

Przeszkody jakie nam w rozwoju sta- 
wiają oba: rządy, są hardzo małe, przyczyny 
klęsk lożą w nas samych. My zaś suni, Po- 
inay, jesteśmy całkiem innym uwodem, niż 
inne narody w Puropie. Tam howiem zswsze 
istniała walka klas, tam rełoemy i jrzewroty 
anty z dołu; u nas zaw nigdy walki klas wie 
było, a reformy wrły z góry, dobrowolnie i po 
obywntolsku. W Furopia walka odhywa się 
między socyalistomi, którzy chca „cehleba*, 
i ultrumontununi, którzy cheg „nicha“, — My, 
naród zależny, nie mogge walczyć musimy 
płacić, Pan Szczepanowski nuzywa zalanie 
zmniejszenia ciężarów wojskowych „iden katu- 
rynkową” | na złość „katarynkom*, żąda pod- 
niesienia tego podatku. Jeżeli taka postepown 
Szwajcarya wydaje rocznie na głowę H fran- 
ków (4 zlr.), na cele wojskowe to my powin- 
niśmy wydawać więcej niż 4 zlr, nu milita- 
ryzm, Zresztą w reformach podatkowych jest 
pan Śzczeponowaki tak postępowym jale rząd 
nustryncki i żąda „katarynkowo" zuprowadze 
nia progrewywnejgo osohowego podatku docho- 
dowego, zmniejszenia podatku domowego i grun- 
tawego, bo przecież na pracent od kapitałów 
pracuje „ten, kto pożyczył pieniądze na budo- 
wę domu*, lub „ten, który je pożyczył na 
grunt“, 

Nowa refomna ma podatek progresywny 
dochodowy zkontyngentować i „do pewnego 
stopnia rozklad jego zostawić podstkującym*. 
Jest tedy inowea za zupelną autonomią komi- 
sy! szacunkowych. 

Z mowy tej tawającej około 2 godzin, 
bije rzadkiego rodzaju liberalna plytkość. Samo 
pojęcie podatku jako obywatelskiej daniny, 
dopóki jeszcze nie zaprowadzona progresy- 
wnego dochodowego podatku, przypomina nam 
owe „wolne! umowy spoleczne, w których li- 
dzie mieli się niegdyś „dobrowolnie* mnwiać, 
jaka ma być forma społeczeństwa. (zyż sławny 
„budżetowiec*, Szezepanowsła nie wie, że Au- 
strya i w ogółe hnrżuazyjne spoleczeństwa 
Europy żyją głównie z monopolów i z podat- 
ków pośrednich?? A monopole rządowe są 
tak dalekie od danin „obywatelskich“ jak pie- 
klo od nieba! A podatki pośrednie nie sąż to 
w idealny sposób ukryte środki, za pomoca 
których od każdego kesa chleba pobiera sie 
opłaty, o których nawet ciemny i biedny 
„obywatel“ nie ma wyobrażenia?! Gdzie jest 
to „obywatelskie“ źródło ofiarności podatkowej ? 

e teraz nie rabuje się podatkaw, jakby w 
jakim dzikim kraju, to zupełnie nie nie znaczy. 

Dalej poważa się mowca, który jest cho- 
dzącą „katarynka“ mówiącą nudnie i nieznuże- 
nig na temat polskiej „obywatelskości*, — 
powuża się Szczepanowski wyszydzać myśl 
ulżenia w ciężarach wojskowych i porównuje 
nasze podatki z podatkami Śzwajcaryi. Jako 


najbardziej plytki statystyk wydobył szwaj- 
carską eyfre 8 franków i nasza 4 zlr. i w: 
ciąka z tego wnioski, że my płacimy za mało 
na militoryzm. Ale popatrzy jaki to milita- 
ryzm ma Śzwajcarya, a ja ry 

W Szwajcaryi słażba stała trwa 6 tygo- 
dni, u nas 3 lata, w Szwajcaryi „obywatel“ 
ma karabin w domu, u nas obywatel jest bez- 
bronnym, w Szwajesryi armia to maród, u nas 
arinia nie jest narodem i mieszka w kuszara 
Niech nam dadzą armię taką jak ma Sz 
carya, a kraj bedzie mógl płacić więcej, 
bedzie miał inną przyszłość w swoim rozwoju, 

Pan Szczepanawski, który eytuje Św. ajo- 
stols Pawła, wystepuje dalej przed narodem 
z iak nedznie „kramarskimi®  poglądawi un 
dość narodowa, że jest to co najmniej 
odem wielkiego upadku opinii u nas — 
Cieszy on sie, że inni za nas ponoszą ciężary na 
o, że te obce wojsko nas obroni, a nas 
skazuje mi „zależnośćć tańszą znacznie niż 
wolno: Nawet autonomii większej nam nia 
trzeba. 


nie Galievan? Odpa- 
wiedź daje liberal nasz krótką: Pożyczka pie- 
dużu pieniedzy u zagranicznych ban- 
Pomoże nam inwenstycya — Pytamy 
jeduuk, komu to pomoże? Z pewnością nie 
drabnemu przemysłowi, którego nie podzwignie 
am, smi żadne inne „hokus pokus“ 
ysłowceami wykonywał Szczepa- 
a pomoże „grubszym rybom“, 
Indziom, juk  Szczepanowski, 


więc pod 


rodzaju 
ludziom którzy potmlią po „europejsku* prowse 


tego 


dzić fabryki i kopalniei którym do wytrzymania 
konkurenci 4 vageonicznymi fubrykami prey- 
da się na seryo tuni kredyt i pomoc krajowa. 
My uie sprzeciwumiy się weole 
i owszem pragniemy icl nawet 
ale nie obiecujemy z tego żudnega zl 
dla calego narodu. A już stanowczo potępia- 
my zawracanie glowy drobnemu przemysłowi 
jakoby mu miały pomóc mwostycyc. A to 
czynimy z tej prostej przyczyny, że majstron 
drobnym kraj pieniędzy nie da, a jeśli i coś 
kolwiek da, to bedzie to dia nich hez znacze- 
nim. J jest tọ zasadnie różnicą, która nas 
dzieli od Szezepanowskiego, różnicy wypływa- 
jacy 2 tego, że nie pochlebiamy narodowi pol- 
sliemu, wierceniem uszu „obywatelstwem“ i 
blaga jukobyśmy byli z innej ulepieni gliny, 
niż: reszta Europy! I n nas istnieje wałka klas 
i unas będzie nna coraz bardziej potężnieć, nż 
nie wywulezy mz rzeczywistej curopcjskiej 
reformy sz dolus, i nie usunie natelniunych 
Jiherałów i innych, którzy cheg obdarzać na- 
ród reformani :z górys, bez dania nm prawa 
powszechnego głosowania, bez dunia mu wol- 
ności politycznej! 

A w walec tej pomogą nam także i in- 
westycyc, te samo Jnwestycye, które zjedzą 
drobnych majstrów. 

Za 


Kilka słów 


o projekcie programu neszych „nierawisłych*. 


W szęzegółach projektu progrmnu „nie- 
zawisłych* panuje wielka dowolność. Nie wy- 
pływ poszczególne pnukty z całości, lecz 
s} jakoby zebrane po to, aby na przekór 
party mi remna wyszukać bodaj kilka 
rzeczy, o których partya ta nłe dużo miała 
sposobności, swoje wyrazić poglądy. 

Tuk np. nie rozumiem, dlaczego w pro- 
gramie „ebłopskim*” jest ciągle mowa o go- 
spodaree gminy, a „fachowej gospodarce grun- 
tów gminnych”, o przechodzeniu gruntów ludzi 
zmarłych bez testamentu na własność gminy 
ie. dọ a dlaczego ani słówka nie ma o tem 
w programie „robotniczym“? Czyż gminy 
miejskie nie prowadzą gospodarki i to go- 
spodarki o budżetach ogromnych w porówna- 
niu da wsi?! Dlaczego o tem wszystkiem 
nie mówi program „robotniczy“ ? 

W programie „ehłopskim= jest wstawiony 
punkt o „zabezpieczeniu robotników rolnych 
i leśnych na wypadek choroby“, zapewne dla 
tego, Że podobnego zabezpieczema jeszcze 


wieś nie posiada, a w programie miejskim nie 
ma ani słówka o zabezpieczeniu robotników 
ua starość, chociaż tego również w Anstryi 
nie ma. 

Dalej — dlaczego tylko „chłopom* ma 
się przydać „zaprowadzenie usthego postępo- 
wania w sądach cywilnych i karnych”, i dia- 
czegoby nie mogli nieżawiśli uszczęśliwić tą 
reformo także i miejskich robotników? 

Porównując dalej oba programy, musimy 
już bardzo stenowezo ująć się za biednemi 
kobietami miejskiemi, które zostały mocno 
upośledzone przez „niezawisłyche, — Postu- 
chajmy bowiem: Dla kobiet w mieście jest 
„reforma przepisów prostytueyj” (15) 
obok żądań politycznych praw, a dla szezę” 
śliwych wieśniaczek jest zdanie: „powszechne 
prawo wyborcze rozciągnięte ta a kobiety”. 
Jakto? czyż prostytucyj na wsi nie ma — 
czyż temi „reformami“ tylko miejskie kobiety 
myślą obdarzać uiezawiśli ? 

Kiedy jnż jesteśmy przy owym, drnżli- 
wym co prawda, pun „reformy przepisów 
prostytuoyi, to zopytujemy w jakim weaści= 
wie kierunku ma być te „reforma“? Czy ma 
ta być potanienie perun (bo punkt ten 
jest umieszczony dla podniesienia ekonomi- 
cznego bytu robotników), czy zwiększenie ilości 

izpi“, może „upaństwowienia“ 
tejże prostytwoyi? Nie sztuka napisuć: „re- 
furma przepisów prostytucyj=, ale sztuka po- 
wiedzieć coń wyraźnego o kum, W tym 
względzie zgodzi się z „niezawisłym= kaźdy 
rozpnstnik wielkomiejski i zawoła: „reformy 
przepisów prostytucyje ! 

Następnie spotykamy jedne dziwną nic- 
konsekwencyg.  Żądają enia wszelkich 
ograniczeń w przemyśle, jak np. wykazów 
odbytej praktyki w rzemiośle i £. d., wnoszą 
niezawiśli, aby „preynmsowo“ udzielono w gi- 
mnazysch nonk fachowych, tj, rzemiosł, Dla- 
tego olyba, aby dręczyć burżuszyjnych syn- 
ków szewstwem, krawiectwem i t. d. zapro- 
wadza się ten przymus, bo odrzneając wszelkie 
świadectwa uzdolnienia, odbiera się znaczenie 
aktualne temu przymusowemu „ficlowomi* 
wykształceniu, 

Dalej domaga się projekt w progra. ie 
„robotmozym*: „Rewizyi konstętucyi anstryn- 
okiej*, ula oo się ma tą rewizyą osiąguyć, 
tego nie mówi weule, Pozostanie to banalnym 
frazesuta, podobnym znpełnia do owej „rełor- 
my prostytucyi 

Autonomia uniwersytetów również zna 
leśćby powinna miejsce raczej w owym obie- 
cywanym trzecim programie dla „inteligenevi" 
niż w specynlnym programie „robotniczym, 

Q pracy więźniów mówi program tylko 
trzy słowa: „Urognłowanie robót więziennych*, 
Czy „uiezawiśli* sądzą, że teraz roboty wio- 
xienne nie są „uregulowane“ ?? Co to w ogóle 
znaczy „uregmlawanie robót wicziennych* ?9 
Jak trzeba uregulować te roboty? Czy tak 
jak cheg majstrowie, ozy tak jak chca rząd? 

I to ma być prograra? 

A obok tych żądań jest mowa o loteryi, 
o soli, o przymusie szkolnym, znpełnie równo- 
rzędnie z ośmiogodzinnym dniem robuczym 
lub z prawem wolnej koalicyi. Jeat także 
mowa, by przesiedlić ludność robotniczą w pa- 
bliże fabryk w mieszkaniach krajowych lub 
państwowych. 

Zresztą, eo tylko jest w tym projekcie 
ważniejszego, to wzięto z programów socyali- 
stycznych, albo od rusińskich radykałów. 
Własnego wyrobu „niezawisłych* są tylko 
liche frazesy, lub reformy prostytucyi, ,.. 

I czyż rabotnicy mieliby swój dotych- 
czasowy program partyi soayalnodemokraty- 
cznej mieniać na te frazegy i „reformy“ nie- 
zawiłych ? 

Nie wierze w to. 

W końcu jedna uwaga. Od orasu poja- 
wienia się drugiej części programu, „Praca“ 
przestała się pojawiać, Od miesiąca już jej 
nie widzimy na świecie, tak, że nawet trzeciej 
części programu „dla inteligencyic nie zdo- 
łano wydać. Zastrzegam sobie przeto u łaska- 
wych czytelników prawo odezwania się raz 


jeszeze o tym projekcie, w razie gdyby » Praca< 
zmartwychwstała. sA 
Ignacy Daszyński. 


PRZEGLAD POLITYCZNY. 


Kongres fachowych stawarzyszeń w Gla- 
sgowie (Anglu) dal powód do bardzo żywych 
i energicznych rozpraw w prasie socynlisty- 

cznej całego świata. — Stare korporacyc am- 
giclskich robotników znajdują się w reku In- 
dzi, którzy nie chcą i nicumieją zrozumieć, że 
czas ich przeszedł, że socyalizm dostał się 
już i do Anglii, 1 że robotnicy angielscy mn- 
szą predzej, czy później staćsię socyalista- 
ej, Chociaż na międzynarodowym kongresie 
w Brukseli r. 1891 30 angielskich delegatów 
sgadziło się jednogłośnie na to, aby w r. 1893 
odbyć między narodowy socyalistyezny kon- 
gros w Zurichu, zdradzili przewódzey -Trades 
Tnion'ów*  (korporacyi robotniezych) angiel- 
skich tę solidarność i wnieśli na kongresie w 
Glasgowie (we wrześniu br.), aby odbyć spe- 
cyalny międzynarodowy kongres robotniczy w 
tym samym roku w Londynie i to wtym celu, 
aby się zastanowić nud koniecznością zapro- 
widzeniu B godzinnego dnia roboczego we 
wszystkich państwach Europy. 

Tymczasem kwestya 8 godzinnego dnia 
roboczego, stor na porządku dziennym kon- 
grosn w Zurichu, Ale właśnie dln tego, aby 
się nelironić od sacyalizmn, przyjęta w Gla- 
agowie wniosck Wiliama Martina. (oby kon- 
gres odbyć w Londynie) 189 głosami prze- 
ciw 97. 

Cóż kiedy robotnicze partye socyalisty- 
czne nie dają się wodzić za nos podobnymi 
sztuczkami i zaprotestowały energicznie prze- 
ciw tej uchwale Anglików. Kongres Marsy 
(Francya) natychminst zganil postępywanie 
kongresu w Głlasgonie, n w Niemczech, Au- 
atryi i Włoszech wszędzie oświadozają robo- 
tnicy, że międzynarodowej solidarności nie 
złunią! 

Tak, wige będzie część Anglików obra- 
<lować sama, bo inni robotnicy angielsoy wy- 
szlą swoich delegatów nie do Londynu, lecz 
da Zuriehn. 


Rezolucye 


uchwnione nu Ogółnem zgromadzeniu rot 
9. października, jako dalszym ciągu zg 
z dma 29, września br, do punktu 

nego’ Epidemia cholery 


1. Walne zgromadzenie robotników dnia 
20. września i U. października 1892, wyraża 
przekonanie, iż robotnicy nie posiadając swoich 
zustąpców w eialach administracyjnych, a tem 
samem pozostawieni bez żadnej opieki, śle- 
pemu losowi, z pawodu lichej płacy, a 
często braku zarobku, zmuszem: do złego 
odżywiania się i zamieszkiwania najnędzniej- 
azych lukalów — nie posiadając częstokroć 
najniezbędniejszej odzieży — narażeni są w 
pierwszym rzędzie na wpływy n*jgroźniejszych 
epidemij. 

2. Walne zgromadzenie robotuików, wzywa 
dotyczące miejskie i krajowe władze, aby przy- 
stąpiły do stamowczega usuwania falszowanych 
i miezdrowych wiktuałów i napojów. 

3. Zgromadzenie walne robotników wzywa 
gminę miasta Lwowa, aby wyznaczyła zna- 
czniejszą sumę na celo fruktyfikacyjne, mia- 
nówicie na budowę tanich mieszkań dla robo- 
tników. Wzywa dalej rząd, ażeby nwolnił domy, 
w których mieszkają robotnicy od podatków 
czynszowych. 

4. Zgromadzenie dzisiejsze wyraża obu- 
rzenie z powodu, iż władze sanitarne wyrzu- 
cają najuboższych na bruk, nie dając im od- 
powiedniego pomieszczenia, chociażby na czas 
grożącej epidemii. 

b. Zgromadzenie robotników zwraca się 
do rządu z żądaniem, iżby w razie wybuchu 
epidemii, ico za tem idzie, stagnacyi j 
E- EE dow 24 ARA 
starannie o robotnikach i ich rodzinach, po- 
zbawionych zajęcia i utrzymania tudzież, aby 
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w razie wybuchu epidemii rząd zasilal tak 
korporacyjne, jak i powiatowe kasy chorych 
zapomegami bezzwrotnemi, w eeh nmożliwie- 
nia skutecznego zwalczania tejże, 

6. Zgromadzenie wzywa w końcu doty- 
czące władze, aby książeczki (broszurki) po- 
pularyzujące przepisy zachowania się w czasie 
cholery, oddały do kolportaży towarzystwom 
robotniczym, aby takowe dostały się do rąk 
istotnie potrzebujących. 

Rezolucye powyższe przyjęła zgromadze- 
nie prawie jednogłośnie, nieprzyjęło zaś wszyst- 
kimi głosami przeciw kilknnastom, osobny 
wniosek p. Brcitern, domagajncy się upaństwo- 
wienia lekarzy i aptek. 


Nowe ograniczenie swobody towarzystw, 


Dyrekcya polioyi we Lwowie wydała 
z początkiem tego miesiąca rozpurządzenie 
w sprawach towarzystw, ograniczające swo- 
bodę życia towarzyskiego do tego stopnia, 
że gdyby rozporzadzenie to w dalszych in- 
stanoyach się utrzymało, bedziemy zmuszeni 
rozpocząć szeroką akoyę dążącą do zmiany 
ustawy. 

L. 24858. 

Do S$zauownego Zarządu stowarzyszenia 
robotniczego »Siła< do ruk przewodniczącego 
p. Józefa Hudeca we Lwowie, ul, Błonie 
1. 969. 

Wedle ogłoszenia Szanownego Zarządu 
towarzystwa robotniczego -Siłas podanego 
w Nrze 18., czasopisma =Kobotnik« z dnia 
17, września b. r. odbywają się od kilku ty- 
godni, bez poprzedniego zawiadomienia c. k. 
Dyrekoyi policyi, każdego ozwartku w lokalu 
pod l. 12 przy ul. Jogiellońskiej, zebrania 
członków stowarzyszenia, na których nrzą- 
dzane bywają pogadanki naukowe i dyskusye. 
Następnie okazuje się z powyższego ogłosze- 
nia iż towarzystwo >Śiłu« zamierza również 
na przyszłość urządzać na zebraniach awvch 
ogonków w dniach niędzielnych i świąte- 
tecznych szereg wieczorków mezykalnu-dekla- 
cyjnych i humorystycznych, tudzież wnzelkiega 
rodzają odczytów. Ponieważ o kaźden ze- 
branin członków towarzystwa, z wyjątkiem 
zebrań wydziułu ($ 19. ust. o stowarzyszi 
niach) należy w myśl prze 
o stowarzyszeniach z dnia 16. listopada 1 
1.134 Dzpp. donieść we Lwowie c, k. Dy- 
rekcyi policyi, przynajmniej na 24 godzin 
naprzód z podaniem miejsca i czasu odbycia 
zebrania, przeto zwraca się nwagę Szanownego 
Zarządu na ścisłe przestrzeganie tego prze- 
pisu, gdyż w razie przeciwnym rozwiązywać 
bę władza, niezapowiedziana w sposób 
powyższy, zaczem nielegalna zebrania, na 
mocy $ 21. ustawy o zgromadzeniach i po- 
ciągać winnych do odpowiedziałności. 

Lwów 27. września 1592. 

Krzaczkowski. 


Policya opiera się w tłómaczeniu ustawy 
na wyroku  trybunałn IA da który 
w podobny sposób uzasadnia wyrok przeciw 
członkom pewnego towarzystwa. Tłómaczenie 
to jest zupełnie nowe i stoi w jaskrawej 
sprzeczności z rozporządzeniem ministerstwa 
spraw wewnętrznych z 9. sierpnia 1888, gdzie 
wyraźnie jest powiedziane, że stowarzyszenia, 
które wedle statutu są uprawnione do urzą- 
dzania odczytów, rozmaitych zabaw i 
nie mają obowiązku zawiadamiania policyi, 
gdyż takich zebrań nie należy podciągać 
pod kategoryę zgromadzeń, a których 
mówi ustawe. 

Cóż w takim wypadku ma uczynić oby- 
watel, który chce stać na wiehrowatym grun- 
cie ustawy? Kogo ma słuchać? ministerstwa 
czy też trybunału kasacyjnego?  Rozstrzy- 
gnięcin obu tych władz nie znoszą się i iatnieją 
obok siebie. 

Stowarzyszenia nasze podejmą walkę 
o swobodę towarzystw i skorzystają z każdego 
ustawowego środka, ażeby się uwolnić ad cią- 
głej kontroli polieyi. Nie rozchodzi się o to, 
ażeby w nieobecności władzy przekraczać 
ustawy lub statuty, ale życie w stowarzysze- 


niu wymaga swobody ruchn i nie znosi ciq- 
głej kontroli, Nieproszony gość na kaźdem 
zebraniu towarzystwa tak podziała przygnę- 
biająco, stworzy taką atmosferę, że a wytwo- 
rzeniu życia towarzyskiego i mowy nie będzie; 
cóż więc po całej ustawie, która gwaran- 
tuje swobodę stowarzyszeń? 


Sprawy bieżące. 


Wszelkie listy w sprawach partyj- 
nych. przesyłać należy pod adresem: 
Adolf Faulhamer, ul. Piekarska |. 13., 
pieniądze zaś do rąk tow. Telza Nafta- 
lego, drukarnia Z. Golloba, ul. Koper- 
nika l. 17. 

Wszelkie pieniadze sa przedpłatę, 
skłudki na fundusz prasowy, oraz listy 
w sprawach redakcyi udresowuć należy: 

Redakcya „Sity“ ul. Szajnochy |. 7. 


Ogólne zgramadzenie robotników odbę- 
dzie się w niedzielę 23. października, o gola. 
10. przed poludniem w sali ratuszowej. Na 
ku dziennym: 1. Drożyzna, 2. Wiec 
kupców i przemysłowców. 

Upaństwowieni. Mamy znów bukiecik ia- 
któw z upaństwowionej kolei Karola Ludu; 
który podajemy do wiadomości sfer decydują 
cych, a zarwzem do wiadomości zwolenników 
upaństwowień, 

Robotnicy w wiestaułach lwowskich wy- 
walczyti sobie po 1 maju 1890 skrócenie dnia 
rob. o pół godz. w mies, zimowych od I paź, do 
końca maron, Bylo to co prawda nie wiele, 
ale zaznaczało w każdym razie dążność do 
skrócenia przydlugo trwającej pracy. Kiely 
rząd z dniem 1 stycznia 1892 objął zarząd 
kolei, pracowali oni wówczas V'/, godz, Talk 
trwało do 1 kwietnia, w którym to dniu no- 
stal sezon letni z 10-godzinną pracą; wówczas 
jnż dochodziły nas slnehy, że nadal drobne to 
ustępstwo, wywalczone mozolnie, nadnl ma być 
cafnictem, i dziesięciogodzinny dzień roboczy 
ua powrót nstałonym. Nie przywiązywaliśmy 
zbyt wielkiej wagi do tej pogłoski, sądząc, 
że państwo nie zechee być gorszym pryncy- 
palem od towarzystwa akcyjnego. Tymczasem 
pozosta sprawdziła się w znpelności. Przed 

października polanie się w warstatach oglo- 
szenie, że i nadal 10 godzin robić sie FARD 
Robotnicy wysłali tedy delepacyę do nuezelni- 
nika warstatów z odnośnem przedstawieniem. 
Pon naczelnik odpowiedział deputacyi naiwnie, 
że «zapomniał zasięgnąć informacyi u dyrckeyi 
w tym wzgledzie«, i że to uczyni, C'iekawiśmy 
jaki bedzia tego rezultat. W każdym razie 
chorakterystycznym jest fakt, iż uda gly 
w niektórych państwach zanosi sie na ustawowy 
8-godzinny dzień roboczy, i ogólnem jest da= 
żenie do skrócenia dnin roboczego, które na- 
wet, jak dowodzą ekonomiści, leży w interesie 
kapitalistów, rząd nustryacki w przesiębiorstwie 
swojem dzień roboczy zamiast skracać — 
przedlnża. 

A oto druga sprawa, Przy dawnej kolei 
prywatnej był zwyczaj, że robotnicy pownły- 
wani da służby wojskowej, po ukończeniu tej- 
ZOE BEAR pmey. Dziś, kiedy 
warstały są rządowe, robotników wracających 
z wojska, którzy przedtem po kilka lat na io. 
lei pmcowali przyjmować niechcą, Powie kto, 
że pewno nie ma miejsca? Być może, ale jak- 
że to pogodzić z tem, że protegowani znajdu- 
ja drogę otwartą, i że nie ma miesiąca, aby 
kogo tą groga nie wsunięto. A zresztą czyż 
to lak trudno między kilkuset innymi pomie- 
Ścić i zatrudnić kilkn ludzi wracających z 
wojska, — tem bardziej, że są to często ludzie, 
którzy w warstatach kolei prawie się wycho- 
wali i w robocie kolejnej są jakby specyali- 
stami. 

Gdy do tego wszystkiego dodamy brutal- 
ne i nieludzkie alehodzenie się niektórych 
werkfuhrerów, ta będziemy mieć obraz szczęśli- 
wości „upaństwowionych*. Werkfuhrer Blażek 


np. straszył przymusowym urlopem robotni- 
ków, którzy nie chcieli glosować na narrnco- 
nych jakichs kandydatów do centralnego za- 
rządu kasy chorych. Drugi zaś, niejaki Picgdoń, 
zwolywał po jednemu robotników i kazał im 
wypełniać kartki glosowania, grożąc wyrzice- 
ypujac gradem najwstre- 
ch szynkownych obleg, a jednego z 
pch robotników, których z reguły tra- 
kiuje per „ty“ podobno nawet uderzył. Czy 
tu więc ma być, zagwarantowany ustawą au- 
tunómiezny zarząd kasmni chorych? 

Zwracamy się tą droga do naczelnej wla- 
dzy, aby sprawę tę zbadała i winnych pocią- 
guęła do odpowiedzialności, inaczej bowiem 
wygłądać to będzie, że panowie ci pogwałcili 
wolę robotników-wyborców nie z wojej woli, 
ale za wyższą wskazówką. 

Zgromadzenie walna towarzystwa „Jad 
Hachsaku", odbyła się przy udziale kilkudzie- 
sięciu członków, wo czwartek 13. bm. o godz. 
8. po południu, w sali ratuszowej. 

Zwracamy baczniejszą uwagę na to zpro- 
madzenić 2 kilku powodów. Najpierw insceno- 
wali je dwaj ludzie, którzy z bezprzykłudną 
zaiste bezczelnością usilnją się w ć do sto- 
wurzyszeń robotniczych, a wyrzueani drzwiami, 
chea wejść oknem, dopóki i tu nie spotka ich 
policzek wzgardy. To jest rzeczą znana, © któ- 
rej jednak wstręt nas ra pienć, bo dla 
innych ludzi wystarczyłaby w takich razach 
delikatna wzmianka. Tymeznsem owi dwaj ry- 
cerze z pad ciemnej gwiazdy mają grubą 
skórę i dlatego musimy znów zaczać „z gru- 
bszego końca... 

Powtóre, uwagi godnem jest to zgroma- 
dzenie z powodu dziwnego zachowania się 

rzewodniczacego Rubinsteina, któremu da- 
lej poświęcimy wzmiankę. 

Umierający „Świt“ (suchoty kieszeniowe 
i wzajemne burdy jakie sobie  prezydynm 
„Świtu* urządzało, zdołały w i 4 mic- 
sięcy zabić stowarzyszenie), łabędzim spiewem 

jowitał Jegerów i Popielów na drodze szko- 

enia partyi robotniczej, paczem Schleicher 
mówił w tym sensie, że smutno jest gdy się 
widzi Jegera, który Święcie przyrzekł, iż do 
stowarzyszenia mięszać się nie będzie, a teraz 
jest wydrukowanym na liście wydzialowych. 
„Nie potrzebnjemy sądownie nkaranych 
Zk AC (przewodniczący przerywa mo- 
wey) i dlatego nie głosujmy takich pn- 
niozów jak Jeger i t. d. 

Jeger w odpowiedzi odpur, że możnaby 
myśleć, że on jest złodziejem lub oszustem, 
a tymczasem cała rzecz leży w tem, że 
przed4latyuStroha „sprzeniewie- 
rzył pieniądze”... Gdy 30 członków „Sily“ 
domugało się, sby nad wpnszczeniem ich do 
sali głosowano, przewodniczący odrzucił ten 
wniosck, co swoją droga nie przeszkodziło 
Jegerowi, že wpućoil ich do sali po- 
pobrawszy od każdego wchodzacego 
pa 10 ot! 

Jednemu z towarzyszy naszych, przewo- 
dniczący krzyknął? w toku mowy „Halten 
Sies Maul", a podczas puuzy odezwal się do 
zgromadzenia: „Jetzt erlaube ich euch zn unter- 
halten“. („Teraz pozwalam wam się rozerwać“ !1) 
jednem słowem zachowywał się jak skończony 
1dyota, 

Najlepszą konedyą był wybór. Jeger 
wiedział, że w święto nie wolno żydom pi- 
sać i dlatego wystąpił z drukowaną gotową 
listą wydziałowych, na której znajduje się 
sam Jeger, który się nie wiedzieć dlaczego 
nazywa „korespondentem“ (chyba dlatego, że 
pisze korespondentki!!), potem drugi taki 
„korespondent“ wyklnozony ze „Sity“ Sa- 
muel Popiel i Jakób Krak kolega pana Rubin- 
ateina. Statutu nie czytano wprawdzie, ale 
wydział musieli ortodoksyjni wyborcy wybrać 
„wydrukowany“, bo nikt z powodu Święta 
nie mógł wykreślić żadnego z proponowanych 
kandydatów. 

Nie piszemy jeszcze ostatniego słowa w tej 
oałej „niejasnej“ aprawie, ale ostrzegamy 
każdego robotnika, aby miał oczy i uszy 
otwarte, bo za panem Jegerem (właścicielem 
pewnego hotelu), za panem Samuelem Po- 
pielem (specyałnego rodzaju „koresponden- 


tem“) i za panem przewodniczącym Rubin- 
steinen, (szczególncgoradzaju „mudzennikiem* 
prześla. policyjnych) mnsi stać jakiś 
„patran*, któryby choia? zebrać w gar 


wiele nitek ruchu robotniczego i jednym za- 
machem te nitki poprzecina 

Baczność! wice towarzysze, bo nie 
wiemy, co z tego dla partyi jeszcze wyniknąć 
może... 

Drukarze lwowscy na zgromadzenin po- 
ufnem odbytem przed dwoma tygodniami uchwa- 
lili przystąpić do orgnnizacyi partyjnej i wy- 
brali z swego grona męża zaufania. Nadto 
podniesiono na zgromadzeniu tem myśl wy- 
dawania pisma zawodowegu, stojącego na grun- 
cie  socyulno-demukratycznym. _ Prapozycyę 
zgromadzeni przyjeli jednogłośnie i wybrali 
prowizoryczny komitet z pieciu towarzyszy, 
który ma ułożyć plan wydawnictwa i rezultat 
awoich czynności przedłożyć nowemu poufne- 
mu zebraniu. 

I Krakowscy drukarze, jak sie dowiadu- 


jemy zabierają się do organizacyi, a w spra- 
wie pisma zawodowego zamierzają działać 
wspólnie z towarzyszami lwowskimi. 

Z Przemysla otrzymaliśmy skarge na 


postępowanie z robotnikumi w fabryce osła- 
wionego p. Dorawalda. Niejaki Jahan Ia- 
rasym, werkfuhrer p. D. brutalnością i cyni- 
zmem przeszedł godnego swego pryneypaln. 
Pan ten zapomina sie do tego stopnia, że 
ie nawet podnosić rękę na robotników i 
é sie rzeczywiście przychodzi, że robotni- 
cy coś podobnego znoszą. Jest to indywidynm 
wyzute z poczucia godności i wszelkiego wsty- 
du. Kiedy postęepywa jego napiętnowala 


„Gazeta przemyska* mówi. „Co mi to szkodzi 
że w „Gazecie“ na mnie pisza, ja tak samo 
jem i pije i robie co mi się podoba.“ A gdy- 


by tak robotnicy zrobili z tym panem co im 
się podoba? 

Dodać jeszcze unleży, że pan Dornwald 

*, „dubroczyńca” itp. z patryctyzmu 
otacza się indywiduami, które w 
swojej w skutek lichego charakteru 
iemożliwymi (Haraaym jest Czechem), 
aby maltretowali robotników. 

„Siła” w Zagórzu, W niedzielę 11 bm. 
odbyło się w Zagórzu konstytucyjne Zyroma- 
dzenie zawiąznjącego się staw. rob. „Sila“. 
Życzymy tow. w Zagórzu aby stowarzyszenie 
ich w krórkim czasie wzrosło w siłę i do- 
atateh 

Stowarzyszenie drukarzy i gieerów dla 
Austryi Niższej. obchodzi w dniu 30 listopada 
b. r. 50 lerni jubileusz istnieniu. Zuszezycono 
nas przesłaniem karty honorowej na uroczy- 
stość jubileuszowa, która odbędzie się w tzw. 
„Sophien-Salen* na Marxeerynsse w III. B. 
przy udziale stow. spiewackiego „Freie Typo- 
graphia* z chórem mieszanym i chóru klubu 
składaczy gazet we Wiedniu, dalej orkiestry 
robotniczego związku spiewaekiega i orkie- 


stry damskiej. 
Stowarzyszenie to, mima dwukrotnego ro- 
związania i mnóstwo przeszkód i prześladowań, 


jest jednem z najbardziej wpływowych i czyn- 
nych i śmiało uważanem być może za wzór 
dla organizacyi zawodowej innym. 

Towarzyszom święcącym lubileusz, prze- 
sylamy na tem miejscu pozdrowienie. 

Nowy Sącz Przesyłam wam parę dat z 
życia i rozwoju „Siły* tutejszej, która od lu- 
tego b. r. istniejąc pozyskała 350 członków 
przeważnie robotników kolejowych, a po za- 
mierzonyin zniżeniu wkładek jest nadzieja po- 
zyskania bardzo wielu robtników z miasta, kłó- 
rym trudno opłacać stosunkowa wysoką wkładkę. 

Loknl stow. jest bardzo piękny i składa 
się z 5 pokoi, suli w której jest scena, prócz 
tego ma stowarzyszenie własny bilard i krę- 
gielnię. 

W stowarzyszeniu odbywają się odczyty, 
pogadanki, zabawy z tańcami i przedstawienia 
amatorskie sceniczne. W ogóle ruch i życie 
w stowarzyszeniu wre, a pod zimę jeszeze się 
wzmoże. 


Z braterskiem pozdrowieniem 
F 


(Rozwój i wzrost „Siły“ sądeckiej na- 
pełnia nas szezerą radością i życzymy, aby 


robotnicy wamtatów kolejowych w Stryju, Stu- 
nisławowie, Przemyśu a nawet i we Lwowie 
poszli w śludy Nowo Saczan, a ręczymy im, 
że wówczas dola ich na pewno się zmieni na 
lepszą. Red.) 

Towarzysze nasi z pod niemieckiego za- 
boru rozwinęli na Szlązku potężną agitas 
wśród robotników. Ale w ślad za wysłanni- 
kami partyi idą prześladowania xe strony žan- 
darmów, księży i kapitalistów, które częsta 
mniemożliwiają pracę wśród ludn. m 

Najdotkliwiej daje się nczuwać towa- 
rzyszom na Szlązku brak lokalów na zgro- 
madzenia, bo kapitaliści grożą każdemu re- 
stanratorowi ruiną, gdyby oddat salę socyali- 
stom na zgromadzenie robotnicze, 

Otóż obecnie bratni nasz organ „Gazeta 
robotnicza* zbiera w całym krajn składki na 
zakupienia lub najęcie własnego lokalu 
na Śzlązku, Wszelkie nawet najdrobniejsze 
datki przyjmuje się na ten piękny cel i ka- 
żdy grosz zostaje wykazanym najpierw w sa- 
mej gazecie, a następnie w berlińskim „Wor- 
warts“, — Nie wątpiry, że dzielna myśl wej- 
dzie wkrótce w życie i że towarzysze Szląscy 
w swej włusnaj chacie beda mogli się oświe- 
cać i uświadamiać, u to będzie pierwszym 
krokiem do wyjścia z niewoli, 


Nadużycia w miejskiej kasie charych. 


Lekarze kasy ohorych nie są jeszcze 
upaństwowieni, nie są urzędnikami i wolno 
o ich działalności z cułą otwartością pianó. 
Niestety dają ku temu wiele sposobności 
i wręcz wyzywają do najostrzejszej i najnie- 
przychylniejszej krytyki. Oto najnowszy wy- 
padek: Konduktor tramwaju lwowskiego Pi- 
gułeczka, dwodziestokilkoletni ozłowiek, zjn- 
wił się u lekarza miejsciej kasy chorych, 
gdzie cały personal tramwaju jost ubezpie- 
ozony, p. Dra Krygowskiego, celem konsulta- 
ovi, gdyż czuł bardzo chorym. Pan Dr. 
Krygowski s chorego i zagroził mu, 
że jeżeli nie pójdzie zaraz do roboty, to do- 
niesie dyrektorowi tramwuju, że kondnktor 
symuluje, Pigułeozka porzedł da domu, a po- 
nieważ nie mógł ustać na nogach, położył się 
do łóżka. Rodzeństwo chorego widząc, że 
mu z każdą chwilą gorzej, posłała znowu po 
Dra Krygowskiego i dopiero teraz abalit 
Dr. Krygowski chorobę i polecił natychmiast 
odesłać du szpitala. W szpituln nmarł 
Pigułeczku po czteru dniach. Wiemy 
dobrze, że lekarz jest omylnym, ale tem bar- 
dziej możemy żądać, ażeby 1) każdego cho- 
rego dokładnie zbadm, 2) żeby w obeo 
swojej omylności nie wydawał tak stano- 
wczych i lekkomyślnych eądów. Spodziewa- 
my się, że zarząd kasy chorvob zarządzi w 
tej sprawie ostre sledztwo dyscyplinarne i 
rczultat tego aledztwa poda do publicznej 
wiadomości. 


Wolec licznych nieszczęśliwych wypad- 
ków, którym ulegają robotniey wskutek 
używania rusztowań drabinowych, zwraca się 
uwagę P. T. budujących na patentowane 

Rusztowania wiszące 
które jedynia dają gwarancyę bezpieczeństwa 
dla robotników, zajętych przy pracy około 
fasad kamienioznych. 

Rusztowania wiszące 
zalecają się zgrabnością, łatwą i szybką 
manipulacyą przy wystawianiu, podnoszeniu 
i epuszczaniu, nie tamują kamunikacyi i na- 
<łają się do zastosowania nawet w jak naj- 

ciaśniejszych przestrzeniach. 

Wypozyczenie ich mniej kosztuje, niż 
stawianie rusztowań drabinowych. 

Szymon Landau. 
Lwów, ulica Skarbkowska l .7 


Fryzyer 


WOJCIECH JAMROŻ 
ulica Gródecka 1. 40 
poleca się towarzyszom. 


Z drukarni Z. Golloba, ul. Kopernika 17. 


